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Do ELDORADO 
Wyjątek z Podróży do wyspy Nitu: 
przez 


Pana Jacka SoBIESŁAWA: 


O ty! cóś się z drapieżnych szpo= 
nów Bulgarów i Abaresów szczęśliwie 
wyśliznął! którego sromotne zajadłych 
Portugalczyków aućo-da-fe, naytęższym 
ogniem strawić nie zdołało! o ty! na- 
koniec, którego zachowały losy, aże- 
byś dla potomności nieporównane wy- 
nalazł Eldorado ! bądź uwielbion /M/szęż 
dobylski Kandydzie. — Te były pićrw: 
sze słowa, powiada Pan Jacek, któ- 
róm wyrzekł wstąpiwszy na ziemię owćy 
głotéy krainy. Tak nią byłem zachwy- 
cony, tak przejęty nadzwyczaynćm ja- 
kićmś uczuciem, na widok rozrzuco= 
nych wszędzie, wśród złocistego pia- 
sku, dyamentów, szafirów ,-topazów, 
szmaragdów i mnóstwa innych niezna- 
nych nam, a nayświetnićyszćmi kolo= 
ry błyskających kamieni....... Jakież 
tu bydż musi szczę'cie! pomyśliłem 
sam sobie, kiedy to, coby u nas 
zwiędły nad strzeżeniem swych skar- 
bów bogacz, obwarował zapewne kil- 
ką tysiącami zamków, tu kopytkami 
karmażynowych baranów gniecione, le- 
ży sobie szczęśliwie. Im dalćy po- 
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stępowałem w głąb kraju, tém więk= 
sze było moje zadziwienie. Źadnym 
na świecie piórem nie mogą bydź wy» 
stawione te niezmierne bogactwa: ten 
przepych, który się na domach i po- 
lach postrzegać dawal: samo nawet po- 
wietrze zdawało się bydź złotem od 
nieprzeliczonćy liczby kolibrów, któ- 
re, jak u nas bąki, nieustannie około 
nosa brząkały., Przyznam się, że po- 
mimo całćy mojćy filozofii w Europie, 
kiedym był goły, nie mogłem się wstrzy= 
mać od ułożenia sobie planu zbogace- 
nia się rychłego. Byłem niecierpliwy, 
ce do tego argumentu; zacząłem idąc 
drogą troszkę za gorąco rozmyślać wma- 
teryi, która mi się niepomału przy- 
jemną bydź zdała: dalćy w zupełnóm 
zapomnieniu mruczćć i szemrać, aż 
nakoniec zaświerzbiało mi na języku: 
nuż więc perorować z całćy siły sam 
do siebie, o wielkości moich projektów. 
I gdym był właśnie z dziesięcią paka- 
mi samych dy amentów, po tysiąc przy- 
naymnićy karatów ważących, na je- 
dnym okręcie, w mojćy imaginacyi.... 
» Milcz zuchwały nikczemniku ,, wrza- 
snęło cóś nad moją głową ; rozumiałem 
natenczas, z przerażenia nagłego, że 
mię na pał wbić chciano, z rozkazu 
trzytulnego Baszy Trebizontu. Ale by- 
ło to cóś jeszcze okropnićyszego, co się 
nad urwiskiem pięknćy skaly, pod któ» 
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ram się schronił, nieustannie szastało. 
Podniosłem więc, drżący cały, głowę, 
i miąłem nieszczęście pićrwszy raz, a 
day Boże i ostatni, zobaczyć..... po- 
stać, niemiłosiernie szkaradną, w czar- 
nego i czórwonego koloru szacie , i tak 
nadętą, jąk naywiększy miech kowal- 


ski, Nie wiedząc sam, co z sobą ro- 
bić , ośmieliłem się nakoniec spytać 


pokornie, spacerującego jegomości : 
ktoby był taki, i co mi ma do rozka- 
zania, — „ Kto ja jestem ?,, (rzekł du- 
mnie, głosem same lamparty i tygry= 
sy przestraszyć zdolnym) wprzód, nim 
ci o tém powićm, zadrzyy zuchwalcze! 
wićdz, że się nazywam, Don  irmbira=" 
cos Malabuferz Kichoa y Suza y Capino$ 
y Bembo, Naywielmożnićyszy i Nay- 
piérwszy Grand 5cićy klassy *) portu —- 
galskiego państwa, kawaler orderu San 
Bento, Komandor złotéy ostrogi, etc. etc, 
i tam daley, Pan i dziedzic na Mirocuo 
di Adsinos, właściciel krociowych docho- 
dów, które tu mam chwalebny zamiar 
we sło tysięcy razy przynaymnićy po- 
mnożyć, na mojćy własnćy godności 
pożytek, a na chwałę mojéy Przenay- 
zacnićyszćy familii, świetny swóy ród 
przez 745 po mieczu, a 358 po ką- 
dzieli, herbów wiodącćy, od Don Jose 
Fernando, cioteczno - rodzonego sio- 
strzeńca Urszuli xiężney Pampeluny , 
któróy wujeczna babka, jak 49 oryginal- 
nych rękopismów arabskich świadczy, 


*) Grandowie portugalscy podzieleni bydź ma- 
ją na $ klassy , z których trzecia jest nay- 
niższą, 


śli nie chcesz doświadczyć mocy Gran= 


była Maurytanką i córką aA/łmanzora, 
króle Korduby , w drugićm pokoleniu. 
prosto idącego od Przesławnego Oma- 
ra, który miał honer zostać sławnym . 
w potomne wieki, spaliwszy bibliotekę 
alexandryyską i bydź zięciem Maho- 
meta. Widzisz więc, waść, z kim masz 
do czynienia. Jakże śmiesz ze mną, 
tak wielkim i potężnym człowiekiem, 
walczyć o pićrwszeństwo w zdobyciu 
skarbów tego kraju. Móy ścisły i ser- 
deczny przyjaciel , dodał nadymając 
się coraz bardzićy, Król Jmć E/dora- 
do, dał mi ten pałac i ogród, po któe 
rym się przechodzę, i upoważnił mię 
do zebrania tyle, ile mi się podoba 
bogactw, z mocą razem wystraszania , 
pewnemi łagodnemi sposobami tych 
wszystkich, którzyby się odważyli po- 
dobne mieć, jak Ja, zamiary. Waść 
więc, który cóś na to zakrawasz , u“ 
noś się natychmiast z tych krain, je= 


da portugalskiego 5ciéy klassy. „ 

Na ten pompatyczny assumpt, taką. 
mię wzięła skrucha, że z większą, niż 
wprżódy pokorą odpowiedziałem: „ Ja- 
śnie Wielmożny Mości Don Bambiracos 
Malabuferz Kichoa y Suza y Bembo y 
Capinosie, Grandzie, Kawalerze, Dzie7 
dzicu i Mahometa potomku, w którego 
jest macy, jak mi się widzi,wsadzić każ- 
dego do kozy, z zachowaniem wszyst= 
kich obrządków sprawiedliwości, kto- | 
by zamyślał tak ślachetne mieć chęci 
w zbieraniu dyamentów, jak jego Ex- 
cellencya: aniby mi w głowie powsta- 
ło takim bydź zuchwalcem, gdybym 
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An: F zy È 
wprzód o jego przeważnćy potędze 
miał wiadomość, Teraz zaś, Mości 


Li Grandzie „ wyznaję móy błąd, ale ra- 


liną ZET? naypokornićy błagam , ażebyś sie 
r PA oie pea o mojém wysokiém powa- 
ii AL jg ku Waszćy Excellencyi i raczył 
b ma zjednać swoją powagą i mądrómi 
el o czćm nie wątpię) radami, niektóre 
Hb kpaju + gdyż to jest właśnie celem mo- 
J lt jóy długićy podróży, którćy opisanie 
JM powróciwszy do Europy, wydać mu- 
Blabpą szę. — „Tóm gorzćy, wrzasnął okro- 
0 któ pnie Don Bambiracos ! przeklęta niech 
li mię pędzie manija bazgrania tego wszyst- 
polaka kiego, co się dziać może na świecie! 
wm Nie cierpiałem nigdy pisma Żadnego , 
M ty przez wrodzoną mojćy familii wyższość 
ült nad poziome rozumy; a tém bardzićy 
i nie cierpię w tym przypadku, w którym 
ns," możesz bydź mnie i wszystkim innym 
an, t mojćy klassy osobom szkodliwym. ,, — 
jiw Lecz , rzekłem, niech pozwoli sobie 
Wasza Excellencya nayuniżenićy prze- 
pt, ti łożyć , że u nas w Europie jest bar- 
są, M dzo wiele rzeczy, na które monopoli- 
l,l am nałożyć można, wyjąwszy jednak 
hinos sam rozum, któremu w ogólności par- 
mbydon w podobnych zdarzeniach dają, 
„Die Ą z resztą, minąwszy tę dobrą uwagę, 
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które będzie moim obowiązkiem wszystkie. 


pick wielkie przymioty Waszéy Grandow- 
wat skićy Mości, w całóm świetle praw- 
„j, W dy, za powrótem rozsławić. «— Temi 
gó ly ostatniemi słowami dał się cokolwiek 
jego zmiękczyć; rozmowa nasza, inny obrót 
pw” wzięła; słowem, po kilku obligacyach 
gdy względem jego osoby, po których po- 


objaśnienia, względem obyczajów tego . 


15 — 
znałem, że Jmć Pan Grand bardzo był obojęt- 
nym, eo do artykułu miłości własnćy, rozeszli- 
śmy się: spokoynie. — Szedłem dalćy rozmyśla- 
jąc nad mojém zdarzeniem, i po półgodzinnćy 
drodze . znalazlem się u drzwi wspaniałćy Świą- 
tyni, do którćy mnóstwo cisnęło się ludu. Był 
to przybytek wyroczni, wielką bardzo. sławą 
w tym kraju mającćy. Wchodzę, zblizam się 
do mióyscą, skąd święty głos na pociechę lub 
zmartwienie $miertelnych wychodził, i widzę 
piekną niegdyś Łełią. Blada 1 osłabiona, chwie- 
jacym się przystąpiła krokiem. |., Dla czego, 
spytała wyroczni, córo $wiatłości! zdrowie tak po- 
trzebne śmiertelnym opuściło mię oddawna? ,,boś 
go nie umiala szanować, ., odpowiedziała wyrocz- 
nia.— Dla czego nic mi teraz nie jest przyje- 
mnóm, a ponurość sama zaymuje ma duszę. — 
„ Boś wprzódy zbyt hoynie szałowała wesoło- 
$cią,, — Dla czego słodki sen nie rozlewa pokrze= 
pliającego na me powieki balsamu — „Bo chcesz 
przewracać porządek natury, przez dzień wylega- 
jąc się, na miękkićm łożu, a noc na czczych 
przepędzając rozrywkach,,— Dla czego dawnićy 
"miałam nieźliczope bułce wzdychających za 
mna adonisów , teraz nikt na mnie spóyrzyć 
nawet nie rdczy — „Boś nimi wprzódy niebacznie 
gardziła.„— Dla czego, słowem, dawne czasy 
były dla mnie lepsze, niż ten wiek żelazny. — 
„Dla tego, odpowie wyrocznia, że byłaś młodą , 
a teraz niezbędna kolćy czasu ciężarem lat juź 
cię przywalać zaczyna, — Ah! rzekła Zełzaą, Có- 
ro. Światłości, nie mi nie powiadasz nowego, 
dawnom już o tém wszystkićm wiedziała. — „ A 
pocóżeś do mnie z tak daleka przyszła,, odpo- 
wiedziała wyrocznia — Tam do kata, rzekłem 
w duchu, jeymość pani wyrocznia, ma sluszne 
racyc; ale cokolwiek zanadto pieprzyku saty- 
rycznego wtrąca dó swych odpowiedzi! Spodzie- 
wam się jednak, że to dla mieszkańców £/0oradJo 
tylko, tak gorzkie podsuwa prawdy, a dla wy- 
kwintnych Europy mieszkańców ocukrować je 
przynaymnićy zechce. Zapewniony tak mocne- 
mi, w mojćm przekonaniu, dowodami, odważy- 
łem się kilka zapytań przelożyć wyroczni. 
Zbliżamsię więc, i elegancki uczyniwszy po- 
kłon, zapytuję,,: Czy jeden tylko Jorn Bambrro- 
cort ma prawo zbierać dyamenty w £42 rado ©. 
„Tak jest, rzecze głos niewidomy , dwóch podo- 
bnych głupców , tak szczupły kray , jak jest tą 
wyspa, znieśćby nie mógł.,,— „ Więc u państwa 
bogactwo jest niby głupstwem?,—,,Bez wątpienia, 


©vwie się wyřocznia, jeśli go kto na podsyce- 
sie tylko dumy i niegodnych widoków poświęca; 
lecz jest chwalebne i konieczne, jeżeli ma na ce- 
du nieść pomoc bliźnim, - a korzyść oyczyźnie. „— 
U nas; przerwę, wcale inaczćy się dzieje. Bo- 
gaci, po większćy części, nie inają obowiązku 
innego, oprócz dwóch ostatecznych, a niezmier- 
nie przeciwnych sobie powinności, to jest: al- 
bo chciwie pomnażać gnuśnością lub szalbier- 
stwem nabyte skarby. albo od przodków pozo- 
stałe niegodnie marnować! — „Jesteś i ty z tych 
liczby, odpowie wyrocznia: boś cheiał bez ża- 
dnéy pracy i zasługi osiagnąć to, co u was zo- 
wie się skarbem. — Na tak śliczny komplement, 
odechciało mi się więcćy pytać wyroczni, któ- 
ra tak ostre zęby miała; zawinąwszy się więc 
zręcznie, umknąłem co prędzćy z świątyni ; 
niosąc w sercu zal szczery z tak niegrzecznego 
obeyścia się że mną w FH/dorado. Kierowałem 
kroki moie prosto już do bliskiego portu, skąd 
łatwo było powrócić znowu do wyspy Wipu: 
Lecz zły duch. który śmiertelnym w każdém 
mićyscu towarzyszyć musi, skusił mię i ten raz 
jeszcze. Bo, gdym przechodził przez jednę 
wieś, postrzegłem zdala mnóstwo dzieci, ta- 
czających większe od dużych jabłek kamienie; 
które dziwnie pięknym niebieskim kolorem ja- 
śniały, Jeszczem się nie zbliżył, kiedy igrające 
dzieci, sprzykrzywszy zabawę , rzuciły kamie= 
nie i oddaliły się na inne mićysce. Ciękawością 
naprzód zdjęty, co to były za kamienie, za= 
cząłem je oglądać ze wszystkich stron i pozna- 
łem, że są szafiry. Wahałem się długo, czy 
miałem je wziąć politycznym sposobem, czy 
nie; ale ów przeklęty Jon Bambiracos stał mi 
zawsże na myśli; lękałem się, aby na ten mio= 
ment argusowego nie pożyczył wzroku. Chęt- 
ka jednak zbogacenia się, przy tak małym za- 
chodzie , whet wszelką bojaźń przemogła. ŻZa- 
cząłem pakować co żywo do kieszeni szafiry ; 
z których każdy milionowćy był wartości, i za- 
ledwom kończył móy- ładunek , kiedy nagle po- 
wstal wielki krzyk; a tłlamy dziatwy rozjątrzo= 
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dla miśytc prawem wyznaczonych, 
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néy, żem ich ruszał cacka, biegły” za mnf 
w nmaywiększym pędzie, sypiąc gradem kamieny| 
Szczęście, że dobry charakter w nogach, zbą. 
wil mię od tak niebezpiecznćy przygody. "Tak 
tedy, skarżąc się na nieprzyjazne losy, sją 
dłem na okręt, a ostatnie moje słowa w tymi 
kraju były : „, Przeklęte miech będzie Eźooragg 
w którem Grandowie portugalscy mogą wy: 
śmienicie wsadzić każdego do kozy ; wy. 
rocznia naywiększe wyrządzić impertynencyć 
a ćma rozhukanych chłopców ukamienować!!! 
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„Pewny Cuwerner, dla zwyczaynych w tnie- 
ście zabaw, nie mogąc sam doyrzeć poruczonych 
sobie dzieci, potrzebuje vice guwernera; któż 
regoby obowiązkiem było: zawsze mieć baczność 
na paniczów, nie pitszczać ich samopas na wło= 
cęgę; uczyć lekcyy z dokładnością , strzedz obys. 
czajów i zdrowia; resztę obowiązków; Pan Gus | 
werner, sam spełniać będzie, a za proponujące | 
się Panu vice guwernerowi ofiaruje w nagrodę 
półowę pensyi swojćy, dosyć znacznćy; ustępuje 
stancyą przy dzieciach, która satnemu mnićy 
jest potrzebna — Stół tylko dla siebie bez podzia= 
łu waruje. — Jeżeli się zdarzy życzący mieysca 
tego, niech się zgłosić raczy przez gńzetę. 
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PEN AENT A 
Rekomenduje się przytóm publiczności jes 


den niepospolity ekonomik, który przysięga na | 
to: że miał 60,000 rubli *) intraty z majatku; | 


z którego sam nie więcćy zapłacił arendy, jak f} 
kilkanaście tysięcy złotych. Nie koniecznie po 

arendach tak mu się szczęści: może on i na y 

kommissaryi dadź experyment. $ fr 
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*) Nie wyrażono jakie to ruble, jednakże who: t 

sié przynaymnićy nalezy, że assygnacyyne: ' 
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